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0 czystość języKa polsKiego
N a s z  s t o s u n e k  d o  s t ó w  o b c y c h

Z ain teresow an ie  spraw am i ję z y ­
ka jest w  P olsce  bardzo n ik le. O- 

„granicza się ono n a jczęście j do... 
p isow ni.

■ S p osobn ości d o  d y sk u sji na te­
m aty o r to g ra ficzn e  n ie  brak, bo  
o rtog ra fię  zm ienia się co kiLka lat 
i anno D om in i 1939 rzecz  tak stoi, 
i e  n ik t pop raw n ie  (t. zn. w ed łu g  
ob ow ią zu ją cy ch  p ra w id e ł) pisać 
nie potra fi. O ortog ra fii każdy rad 
coś p ow ied zieć, no bo... każdy nią 
się posługu je . I przew ażn ie  p lecie  
nonsensy Zresztą , to w szystko 
fu n ta  k ła k ów  n ie w arte : ortog ra ­
fia  jest spraw ą u m o w y ; u m ow a 
p ow in n a  b y ć  trw ała  i trw ale  prze ­
strzegana. Jaka ona jest, to już 
m a ło  w ażne ( je ś li o ortogra fię  
ch o d ź :).

Czasam i —  ale rzadziej —  zain ­
teresow ania język ozn aw cze  szer­
szych  w arstw  sp ołeczeństw a zw ra­
ca ją  się w  inną stron ę; ku słow ­
n ictw u . W  tym  zakresie rozu m o­
w an ie p rostaczk ów  jest następu­
ją ce : ję z y k  p olsk i p ow in ien  b y ć  
polsk i, to zn aczy : w szystk ie  sło­
wa p ow in n y  b y ć  czysto  polsk ie , a 
przyn a jm n ie j pochodzen ia  sło­
w iań sk iego. Tu o tw iera  się p ięk ­
ne p o le  d la  k sen ofob ii; w oła  się:

—  P recz  ze s łow a m i cu dzoz iem ­
sk im i! C hcem y, b y  ję zy k  polsk i 
by ł... polsk i!

T en d en cja  w  gru n cie  rzeczy  ca ł­
k iem  słuszna.

T rzeba jed n a k  m ieć na uw adze, 
że ży w y  ję z y k  to nie je st m aszy­
ną, w  k tóre j p oszczeg ó ln e  częśc i 
m ożna zastępow ać innym i, n o w y ­
mi. J ę z y k  to całość organiczna, na 
k tóre j żadnych  ek sperym en tów  
dok on yw ać n ie m ożna, nie w oln o . 
W ięce j: ję zy k  polsk i jest język iem  
narodu  o tysiącletn ie j h istorii. Ca­
ły  b ieg  d z ie jó w  jest od zw iercia - 
d lon y  w  naszym  język u .

N ikt rozsądny  n ie  pragn ie  „sa ­
m od zie ln ości" ję z y k o w e j, p o d o b ­
nie ja k  n ik t n ie  m oże  serio  dą­
żyć do autarch ii g ospoda rcze j. D la 
utrzym ania gospod arstw  n arodo­
w ych  potrzebna  jest gospodarcza  
w ym ian a  m ięd zy -n arod ow a . C h y­
ba że u ciek n ie  się do p om ocy  ,,er- 
sa tzów "...

Tak sam o z język iem . P rzede  
w szystk im : g d y b y  się chcia ło  w y ­
rzucić w szystk ie  ob ce  za p ożycze­
nia, kto w ie, czy  n ie  zred u k ow a­
łob y  się o  p o ło w ę  naszego zasobu  
słow n ik arsk iego . (ś w ie ż o  w yda n y  
„E n cy k lo p e d y czn y  s łow n ik  w y ra ­
zów  o b c y ch "  pod  red ak cją  Stani­
sław a L am a liczy  k ilkadziesiąt ty ­
sięcy p o z y c y j! ) .  Są słow a, p oży ­
czone z ła cin y , z fran cu sk iego , z 
n iem ieck iego , k tóre stały się czę­
ścią organ iczn ą  język a  polsk iego. 
N a p ierw szy  rzut oka  nie pozn a­
łob y  się ich cudzoziem sk iego  pd- 
chodzen ia , tak się „zak lim atyzo - 
w a ły "  K to  w ie, że „s p r y t"  to „es - 
p rit", że „ż e b r o "  to „R ip p e " , że 
„re n k lo d a " to... k ró low a  fra n cu ­
ska (re in e  C łau d e), że „ś lu sa rz" 
to „S ch lo sse r", że „b u t y "  to „b o t- 
ta e" i tak dalej... T o s ą słow a 
polskie.

Od czasu d o  czasu zakw ita  n a - 1  R o jeże li u żyw am y d z iś — w szy - 1  B y ła  p otrzebn a  „ fr a jd a "  (n iem . 
iw ne żądanie, by  w  język u  p o i- s c y ! —  w yże j w ym ien ion y ch  s ł ó w , ' F rcu d e !)  andrusom . P otrzebne 
sk im  w szystk o b y ło  e t y m o l o -  to n ic dz ie je  się to  ot tak sobie, \ nam  w szystkim  są „b r id g e " , ,fge - 
g  i c z n i e polsk ie. Stara się , z łaski na uciech ę, przez n iedó- j sze fty ", „szm on cesy ", „w e e k -e n - 
w yp ęd z ić  stare, dolbre, już polsk ie  ; patrzenie. T o  n ie jest ani germ a- d y " . T e słow a  ok reś la ją  n o w e  o - 
słow a  i zastąpić je  jak im iś po- j nofilizm , ani an g lofilizm . Te sio- j bycza je , rzeczy , po jęcia , k tórych  
tw ork am i pod pozorem , że dba się wa b y ły  potrzebne dla w yrażen ia  : d a w n ie j n ie b y ło . N ieraz obrazu - 
o... czystość język a  o jczystego , n o w y c h  po jęć. „F o lk s fro n t"  to j ją  nasze do n ich  ustosunkow anie, 
W szyscy  pam iętają  „ch o w a n n ę " i ( w ca le  nie to sam o, co „ le w ica " , zdradzają  ich p och odzen ie . N ie da 
„m y ś lin i"  Br. T ren tow sk iego ; al- ( S łow o  „ fo lk s fro n t"  —  czy  raczej | się ich „p rze tłu m a czy ć  na p o lsk i" , 
bo późn iejsze dziw olą g i w  guście  i „ fo łk s fro n t"  —  podkreśla  obcość, I B y ło b y  to zubożen iem  naszego ję - 
„d e szczo ch ro n ó w " (to  o parasol ży d ow sk ość  tego od łam u  p olity cz- j zyka, od b iłob y  się ze szkodą ńa

nego. „L e w ic a "  to zim ne, ob iek ty ­
w ne określen ie. „F o łk s fro n t" , sło ­
w o z bard zie j sp recyzow a n ym  
znaczeniem , w yraża  rów n ież na- 
ssze ustosun kow an ie  się do tego

ch o d z i!).
Są słow a p ożyczon e  z ję z y k ó w  

obcych , ale g łęb ok o  ju ż  w rośn ię ­
te w  g lebę  polską. Są on e cząst­
ką naszej trad ycji n arod ow ej.
W skazu ją  na nasze k on takty  z in - P ° je c ia. P od ob n ie  „szm o n ce s" to 
nym i kra jam i. N ie m am y pow odu  
ich  się" zapierać, nie m am y p o w o ­
du w a lczyć  z tym i słow am i.

* **
Z p ow yższym i rozw ażan iam i 

w iąże się zagadnienie p r a k ty c z n e .’
P osłu g u jem y  się obecn ie , cod zien ­
nie takim i słow am i ja k : bridge, 
w eek -en d , sport, gol, w a lk -over, i 
radio, auto ; geszefciarz, fo lk sfron t, 
szlagier, szm onces itp. S łow a  t e 1 
n ie  m a ją  jeszcze za sobą tra d ycji ■ 
w  język u  polsk im , a lbo ta trad y ­
c ja  jest stosu nk ow o św ieże j daty.
C zy należy te słow a ak ceptow ać,
czy  też en erg iczn ie  zw alczać?

• »
R ozesłany  przed  n ied aw n ym

czasem  do prasy  k om unikat K . A .
P .-a uw aża, że takie słow a  za­
śm ieca ją  ję zy k  polsk i. K. A . P. 
rad  by  je  „p rzetłu m aczy ć  na pol­
sk i" . W ięc „ fo lk s fro n t"  pow in ien  
zginąć, ma się m ów ić „ le w ic a " ; 
n ie „s z la g ie r "  lecz  „p rz e b ó j" , nie 
„s zm o n ce s" lecz „ż a r t" , n ie „w e e k ­
e n d " lecz  w y p o czy n e k " , n ie „g e ­
sze fc ia rz" lecz  „k rę ta cz" ...

Z  p e łn ym  szacunkiem  d la  K . A 
P .-a  m usim y zauw ażyć, że pom ysł 
jest co n a jm n ie j naiw ny.

w ca le  nie to sam o, co  „ż a r t" . 
„S zm o n ce s" to żart w  złym  gatun ­
ku, ordyn arn y, n iem iły . T e dw a 
s łow a  m ają  bardzo  od le g łe  zna­
czenia. K ażd y  ch yba  od czu w a  ba r­
dzo istotne różn ice  zn aczen iow e 
m iędzy „g e sze fc ia rze m " a „k rę ta ­
czem ", „w e e k -e n d e m " a „w y p o ­
czy n k ie m " etc.

T ak i pog ląd  nie jest ty lk o  na­
szą osobistą w łasnością . O to, co 
pisał w ie lk i język ozn aw ca , A le k ­
sander B ru ck n er ( „D z ie je  język a  
p o lsk ieg o ", W arszaw a, 1925; str. 
2 8 5 )i  -

„Jak modo w  ubiorach nie w pro 
wadza ugdi czegoś lepszego, zaw ­
sze ty lk o  coś innego, coś now ego, 
podobnie i język ow i sprzykrzą się 
pow tarzan ie 'tego  sam ego; on prag­
nie urozm aicenia, now ości szczegól­
n iej dliL oddam a silnego wrażenia 
—  poeóżby andrus w arszawski m ó­
w ił o  w ie lk ie j „fra jdzie " , gdyby  mu 
..uciecha" w ystarczała? T en  popęd 
'ustynkt, co „ fra jd ę "  w yw ołał, 
działał w  przeciągu setek i tysięcy 
lat; jem u ulega i język  literacki, 
m ianow icie tw órczy język  artysty. 
Zaw sze pow tarzajm y, że nasz język  
nie m artw y, nie łacina... z ograni­
czonymi raz na zawsze zw rotam i i 
słow am i; nie, nasz język  w iecznie 
m łody i s ito ; a siły je g o  dowodzą 
także i now otw ory".

dokładności naszych określeń. To 
są już słowa polskie.

Oczywiście i .tu trzeba zacho­
wać umiar i rozwagę Przyjmuje­
my tylko te słowa obce, które są 
niezbędne. Inne możemy spokoj­
nie wyrzucić precz: np. nie potrze­
ba nam „szwejsowania" bo manty 
„spawanie", ani „flancowania" bo  
mamy „sadzenie".

Jak ich  tu się trzeba trzym ać 
kry teriów , postaram  się wyj-aanm 
w  następnym  artykule.

M arcin  P odem sk i.

MIŁE SPOTKANIE

Na p rzech ad zce  porannej w o g ro d z ie  zoo log iczn ym , szybkonogt 
leopa rd  sp otk a ł nie zn oszą ceg o  pośp iech u  żółw ia . M im o w yb itn e j 
ró żn icy  tem peram entów  n ow a zna jo m o ść  szybko zam ien iła  się  w

p rzy jaźń

Badania archeologiczne
w  powiecie dz& nieńskim

M uzeum  A rch eo log iczn e  U .S.B . Szo. K oło- Szo zń a jd u je  się kilka
po zakoń czeniu  p ie r w s z e g o , o k re ­
su tegoroczn ych  w yk op a lisk  na 
górach  A btarii w  W iln ie  n a  tere ­
nie K rzy w e g o  G rod u  z 14 w iek u , 
rozpoczęło  przed  ty g od n iem  prace 
w yk op a lisk ow e  w  p ow iec ie  dziś- 
n ieńskim , w  p ob liżu  jez io ra  i w si

cm en tarzysk  ■ k u rh an ow y ch ,’ nie- 
ba d an ych  dotychczas przez a rch e­
o logów .

W y p ra w a  M uzeum  pod kie­
row n ictw em  dr. H eleny i W ło d z i­
m ierza H o łu b ow iczów  rozkopała  
na, jed n y m  z tych  • cm entarzysk

W ybitn y m a la rz am eryksftsK;
b a w i  w  P o l s c e

Przybył do Warszawy p. Claren- 
ce A. Brodeur, Profesor Sztuk Pięk 
nych w Vassar College. Poughkcep-

N o w y  n u m e r

K w a rt. „G fo s s y 9 9

sie pod New - Yorkiem, (najlepszy 
wyzszy zakład naukowy dla dziew­
cząt w Stanach Zjednoczonych), któ 
ry w r ub. wygłosił w Polskim In­
stytucie Współpracy z Zagranicą 
odczyt p. t. „Działalność sztuki w 
maszynowej erze".

Profesor Brodeur przebywał w le 
cie zeszłego roku w Tatrach przez 
7 tygodni, podczas kfórych namalo­
wał 72 krajobrazy tatrzańskie: Ob­
razy te były wystawione w Vassar 
College, na dorocznym balu Funda­
cji Kościuszkowskiej w New Yorku, 
w ga lon  obrazów w Ferargil w 
New - Yorku, następnie przez sze­
reg miesięcy w Uniwersytecie Co­
lumbia.

W tym roku, Profesor Brodeur 
przybył dna dni temu do Polski, 
gdzie zabawi rok jako profesor wy­
mienny Fundacji Kościuszkowskie!. 
Towarzyszy mu jego żona Za kilka 

ry xt* c i d n i  udadza się państwu Brodeur do wczoraj, dzis i jutro oraz Z. N.esio  ̂ * stamtąd wgłe.h Tatr
łowskiej - Rothertowej „O Kruszew- Pr„ f „ a„ r Rt 
skiej".

Ukazał się lipcowy numer pisma 
„Glossy poświęcone kulturze i piś­
miennictwu". Na zajmującą treść 
składa się list Słowackiego do Lud­
wika Norwida z dnia 7 grudnia 1848 
r., zaopatrzony komentarzem L. Pio 
szewskiego, dalej artykuły Wacława 
Borowego „Prawda w poezji", Cze­
sława Miłosza „O kłamstwie", Micha 
ła Pawlikowskiego „O dyscyplinę for 
my poetyckiej". Dział ocen i recen- 
zyj reprezentują studia K. W. Za- 
wodzińskiego „Liryka Iwaszkiewicza

Kie w ydają atlasów  i map
U z a s a d n io n e  o b a w y  w y d a w c ó w

„N . Y . T im es" stw ierdza , że 
am eryk ań scy  w y d a w cy  a tlasów  i 
m ap zn a jd u ją  się w  n ielada kłopo­
cie  i w strzym u ją  się z w ydaniam i 
n ow y ch  m ap, zw łaszcza  E u ropy  i 
A z ji.

Z dan iem  ich, szybkość, z ja k ą  
w  ostatn ich  d w ó ch  la tach  zm ie­
niały się gran ice  państw , czyn i

pu b lik a c je  tak ie n ad zw ycza j r y ­
zy k ow n ym  przedsięw zięciem , 
w ojn ą  abisynska. A ńscłilusę A u ­
strii, zabór C zech osłow acji •— przy 
łą cze n ie  K arpaforusi do  W ęg ier , 
Sandżaku  do T u rc ji ' -—  wsSystko 
to są rzeczy n iep ok o ją ce  dla w y ­
da w n ictw  kartotgraficznych.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
W SPAN IAŁE NABYTKI GJ hERII 

SZTUKI W WASZYNGTONIE
Galeria Sztuki w W aszyngtonie o- 

trzymała wspaniały dai w postaci 
zbioru arcydzieł sztuki italskiej, po­
chodzących z wieków 13 —  18. Ko­
lekcja obejmuje m. in. dzieła Giotta, 
Masolina, Fra Angclico, Fra Filippo

Numer uzupełnia przegląd czaso­
pism polskich i obcych oraz posło­
wie redaktora pisma T. Makowiec­
kiego.

Profesor Brodeur hędz e malował 
życie, ziemię i ludz: Tatr oraz stu 
diować folk or góralski. Pani Bro 
deur będzie studiować wyłącznie poi 
ski folklor, w szczególności tatrzań 
ski.

Z  K a t. S t  S p o t
w  P o z n a n iu

W arunki przyjęcia na W yższe 
K atolickie Studium Społeczne w  
Poznaniu, kształcące zaw odow ych  
pracow ników  społecznych o w yż­
szych kw alifikacjach, podaje św ie­
żo w ydany prospekt na r. 1939/40 

M ożna go otrzym ać w  Sekreta­
riacie W yższego K atolickiego Stu­
dium Społecznego, Poznań, P-id 
górna 12 b. za nadesłaniem 1 zł.

Lippi, Ghirlandajo, Andrea del Sar- 
to, Corregia, Giovanni Beliiniego, Ty 
cjana, Tintoretta i yeronese go.

Prezydent Roosevelt przesłał ofia­
rodawcy, p. S. H. Kreśsowi, pismo, 
w którym wyraża podziękowanie za 
tak hojny dar.

Z  INSTYTUTU FR CHOPJNA 
Instytut Fryderyka Chopina poda­

je  dc wiadomości, że w okresie od 
dn. 15 lipca do dn. 20 sierunia 1939 i 
r. biuro Instytutu (ul. Senatorska I 
21) będzie. czynne w .poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 12-ej do 15-ej.

W szelką korespondencje pieniężna 
tnożna kierować ria konto Instytutu 
w F K. O. Nr. 28.S-30.
FILOLOGIA POLSKA JA UNIW.

W HELSINKACH 
Na . Uniewersyteeie w Helsinkach 

otrzymał katedrę "nadzwyczajną, filo ­
logii polskiej docent EinO Nieminen, 
członek korespondent Polskiej Aka­
demii Umiejętności.

OLE STEF ANI 1 0 7 )

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D j P I E S

P O WI E Ś Ć

Pnekłfed iwiwyiowany K ain iw n  U-iHitin— »

Janet też stanęła .
  N o ,  c o  ta m , T a r k a ?  C o  w id z is z ?
S p o jr z a ła  m i m o  w o li  n a  m u r  p r a w ie  z u p e łn ie  

p r z jk r y t y  z ie lo n ą  z a s ło n ą  i z a u w a ż y ła ,  ż e  m a łe  
d r z w i,  o  k t ó r y c h  i s t ni e ni u  d o w ie d z ia ła  s ię  p r z e d ­
w c z o r a j ,  są n ie d o m k n ię t e .

—  T u  z o s ta n ie s z . T a r k a !  —  p o w ie d z ia ła  s ta ­

n o w c z o .
P ie s  z n a ł  len  ton  g ło s u  i w ie d z ia ł  d o s k o n a le ,  

że  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  p o w in ie n  u s z a n o w a ć  r o z ­
k a z  U s ia d ł ,  z a s k o m la ł  c i c h o  i n ie  s p u s z c z a ł  o c z u  
z e  s w o je j  p a n i,  k tó r a  s ię  w s p in a ła  p o ś p ie s z n ie  na 
s k a łę  w ą s k ą  k a m ie n is t ą  ś c ie ż k ą .

J a n e t  z b l iż y ła  s ię  d o  d r z w i i u c h y l i ła  j e  o s t r o ż ­
n ie . N a  s c h o d a c h  b y ł o  p u s to  i c i c h o .  P o s z ła  n a  g ó ­
rę , d o k ła d a ją c  w z e l k i c h  s ta r a ń , b y  ja k iś  s t o p ie ń

n ie  z a s k r z y p ia ł  p o d  j e j  s t o p a m i.  M i ja ją c  w y jś c ie  
n a  k o r y t a r z  d o ln e g o  p ię t r a ,  u s ły s z a ła  w y r a ź n ie ,  
ja k  c io t k a  B e tsy  i V i o łe t  r o z m a w ia ły  w  h a llu .

D o t a r ła  w r e s z c ie  d o  d r z w i p r o w a d z ą c y c h  d o  
s k ła d u  n ie p o t r z e b n y c h  m e b li  i p o c h y l i ł a  g ło w ę  
n a s łu c h u ją c .

Z  p o k o ju  d o la t y w a ł  g ło s  m ę s k i ,  m ó w ią c y  p r z e ­
c ią g le  i t r o c h ę  p r z e z  n o s  —  z n a ła  g o  d o b r z e .  O d ­
p o w ie d z ia ł  m u  d r u g i. ..

I n a g le  J a n e t  d o z n a ła  w r a ż e n ia ,  ż c  w ła ś n ie  te ­
g o  sijg s p o d z ie w a ła  p o d ś w i a d o m ie  ju ż  w te d y , gdy 
p o  r a z  p ie r w s z y  tu  s ię  z n a la z ła  z  p s e m .

P o z n a ła  g ło s  k o b i e c y .  B y ł  te n  s a m , k tó r y  s ły ­
s z a ła  p r z e d  g o s p o d ą  n a  s z o s ie ,  p ó ź n ie j  w  Ga.rla.nd 
G r e e n  i w r e s z c ie  n a  p o c z c i e  w  D ie p p e .

N ie  b y ła  n a w e t  p o d n ie c o n a ,  p o m y ś la ła  ty l­
k o :  —  S z k o d a ,  ż e  n ie  w z ię ła m  r e w o lw e r u . . .

K o b ie c y  g ło s  z a w o ła ł :
—  W i ę c  ju ż  d z iś ?  A c h , J a c k , ja k a  je s t e m  s z c z ę ­

ś l iw a !
—  N ie s te ty , te g o  n ie  m o g ę  o  s o b ie  p o w ie ­

d z ie ć  —  o d p a r ł  m ę ż c z y z n a . —  A n d e r s o n  p r z e c z y ­
ta ł m o je  n a z w is k o  n a  d e p e s z y .  —  J e s te ś m y  z d e ­
m a s k o w a n i ,  M a rto . T e r a z  ju ż  n ie  w o ln o  z w le k a ć .

X X X I X .

D a le j  J a n e t  ju ż  n ic  n ie  s ły s z a ła ,  tw a r d y  k łę b e k  
p o d s u n ą ł  s ię  p o d  g a r d ło ,  t a m u ją c  o d d e c h ,  k r e w

z a s z u m ia ła  w  u s z a ch , k o la n a  się  u g ię l i  N ic  m o ­
g ła  u s ta ć  n a  n o g a c h  i p r z y c is k a ją c  d łn n ie  d o  g w a ł ­
t o w n ie  t łu k ą c e g o  s ię  se re ń , u s ia d ła  n a  ty m  s a m ' m  
m ie js c u ,  n a  k t ó r y m  s ta ła .

I ja k  s ię  z d a r z y ło  n ie r a z , z a p r a g n ę ła  g o r ą c o ,  
b y  to  s ię  o k a z a ło  ty lk o  s ń e m , b y  s ię  z b u d z i ła  na 
C o v e n tr y  S tre e t  i p r z e k o n a ła  s ię , z e  n ie  p r z e ż y ła  
n a  ja w i e  a n i je d n e g o  z d e n e r w u ją c y c h  t a je m n i ­
c z y c h  w y d a r z e ń  i że  obcy lu d z ie ,  b i o r ą c y  w  n ich  
u d z ia ł ,  n ie  is tn ie l i  w  o g o l ę  p o c z y n a ią c  o d  L y t to n a  
P r a y c o t ta . . .

W  ty m  m o m e n c ie  s t a ła  s ię  r z e c z  n a js t r a s z n ie j ­
sz a , g d y ż  J a n e t  s p r o s t o w a ła  w  m y ś l i . . .  n ie !  w ła  
śn it  z  w y ją t k ie m  L y t to n a  P r a y c o t t a !

P r z e s z e d ł  ją  d o jm u ją c y  b ó l .  Z  b e z l i t o s n ą  j a ­
s n o ś c ią  u jr z a ła  n a g le  p r z e d  s o b ą  J a n e t  G r e g o r y  
ta k ą , j a k i e j  j e j  n ig d y  n ie  w id z ia ła . ' D ź w ig n ę ła  się  
z  t r u d n o ś c ią ,  n a m  a c a ła  p o r ę c z  s c h o d ó w .. .

T a r k a  u c ie s z y ł  s ię  o g r o m n ie ,  l e c z  n ie  z w r ó c i ła  
n a  n ie g o  n a jm n ie js z e j  u w a g i . Z a t r z y m a ła  s ię  na 
s k r a ju  wrą s k ie g o  g z y m s u  n a d  s t r o m y m  u r w is k ie m  
i z  ja k im ś  n ie  s w o im  w y r a z e m  tw a r z v  p a t r z y ła  n a  
b e z k r e s n e  m o r z e .

N a g łe  j e j  w a r g i  p o r u s z y ł ]  s ie  i p o w ie d z ia ł>  
b e z g ło ś n ie .

—  K o c h a m  g o ...
< P  c .  n . ) .

k ilkanaście kurhanów , zn a jdu jąc 
w  n ich  g rob y  S łow ian  z 10 i 11 
w ieku. P od  dużym i k op ca m i,*  
p ia sk u ■ i żw iru ; zn a jd ow a ł się W 
jam ach g r o b y  w o jo w n ik ó w  z b r o ­
nią', kobiet z ozdobam i, i dzieci. 
M ężczyźni posiadali top ory  b o jo ­
w e, żelazne groty  do dzid. k rzesi­
wa. zapinki brązow e, będące p ra ­
w d op od obn ie  oznaką jak iegoś d o ­
stojeństw a. ' ,

Jeden  z' w o jo w n ik ó w  m iał pod 
dłon ią  razem  i  k rzesiw em  o r y ­
g inalną m onetę, arabską,' św iad ­
czy  ić  o w p ły w a ch  szlaku handlo­
w ego. w arego - orienta ln ego, kto- 
rego-rozk w it przypada na 10 —  l ł  
w iek  ńa tereny- dzisiejszego por 
iviatu dziśn ieńskiego w  ty ch  wie­
kach. O w p ły w a ch  tego szlaku 
św iadczą także p iękne paciorki 
różn obarw n e ze szkła, pozłacane, 
z kaoliny , m isternej ro b o ty  zn a ­
lezione w  grobach  k ob iecych . P a ­
ciork i te b y ły  im portow ane z da­
lek ie j Syrii, gdzie  wyrabiali Je 
siynr.i arab scy  rzem ieśln icy . 

P raw ie  w  k ażd ym  grob ie ; znaj* 
d ów a ły  się także naczynia g lin ia­
ne p rym ity w n ej roboty , W  n a­
czyniach  tych  w staw ian o ' zm ar­
łym  do, g robu  jedzen ie ,; co  d o w o ­
dzi m. in. w iarę w  życie  p oza gro ­
bow e. -wśród ludności', d o  której 
należało cm entarzysko. L udność 
ta oczyw iście  by ła  pogańska.

D o n a jw sp an ia lszych  g robów  
rozk op yw a n y ch  pod  Szo, należy 
grób  ch łop ca , lat 8 —  9, pochow a 
nego ze w szystk im i honoram i) 
p rzysłu gu ją cym i d orosłym  w ojoW  
nikom , z bransoletam i na rękach- 
W  p rzeciw ień stw ie  dq in nych  mo 
g ił dzieci, kopiec ch ło p ca  b y ł b; 
duży, znacznie w ięk szy  niż każdej 
z kobiet, i d o ró w n y w a ł n a jw ięk ­
szym  spo.środ m ęskich. Trzeba 
zaznaczyć, że k opce  dzieci na©- 
gól są. b. niskie, kobiet w iększe, 
m ężczyzn zaś z reguły- n a jok aza l­
sze, s ięga jące przeszło 2 metroW  
w ysok ości. ,

G rób  tego ch 'o p ca  b y ł po .ksią­
żęcem u w yp osażon y  w  zabytk1- 
O prócz b ra n so le t/p ierśc ion k ów , 
p inek, topora  b o jo w e g o , garnie’  
—  ch łop iec  posiadał p ięk n y  P °f 
skórzany, n ab ijan y  brązow y?01 
blaszkam i. Pas ten b y ł im portow a 
ny  rów n ież  ze w sch odu

W yk opalisk a  k oło ' Szo stw ier­
dziły  istnienie w  te j części p ow ia ­
tu dziśn ieńskiego. osadn ictw a sło ' 
w iań sk iego w  w iek ach  10 —  11 M 
b y ć  m oże w cześn ie jszych . JesJ t°  
cenna zd ob ycz  n aukow a, ponie­
w aż znane nam d ok u m en ty  hist© 
ryczne nie zaw iera ją  żadnych 
w zm ianek  o tym  osadn ictw ie 
D otych czas sadzono, że w  p o w ie ­
c i e ’dziśn ieńskim  w  w iekach  
n ie b y ło  stałych  osad słow »a° 
skich i że obecn e  za ludnien ie tc 
go pow iatu  jest w yn ik iem  znae 
n ie późn iejszej kolon izacji.

Badania archeolog iczn e  ?t')' 
w adzon e przez M uzeum  A rch 150 
log iczn e  U.S.B. od  k ilk u  lat na T  
renie pow iatu  dziśn ieńskiego, 
c iły  na te 'zagadn ien ia  n ow e Ś W -' 
tło.


